
1. GENEZA ROMEA I JULII 
 

Wydaje się, że wątek nieszczęśliwej miłości pary zakochanych w sobie młodych ludzi, 

którzy nie mogą połączyć się węzłem małżeńskim, a w rezultacie zaistniałych nieporozumień 

giną śmiercią samobójczą, istniał od początku wieków. Zauważmy przecież, że już w IV 

księdze Metamorfoz Owidiusza, powstałych w  pierwszych latach naszej ery, odnajdujemy 

legendę o Pyramie i Tysbe. Wzajemna nienawiść ich zwaśnionych rodziców sprawiła, że 

młodzi byli zmuszeni spotykać się potajemnie. Pewnego dnia, wskutek nieporozumienia, 

doszło do ich tragicznej samobójczej śmierci. Szekspir musiał doskonale pamiętać tę opowieść, 

bowiem wspomina o niej Merkucjo w akcie II Romea i Julii, zostaje też przywołana w komedii 

pt. Sen nocy letniej. O popularności motywu świadczą także liczne pokrewne kontynuacje.  

 

Dokładna data powstania dramatu Szekspira nie jest znana, mimo wielu badań 

i dociekań interpretatorów jego twórczości. Obecnie przyjmuje się, że pierwsze redakcje tekstu 

były dokonywane w latach 1590-1594. 

Prapremiera dzieła odbyła się najpewniej w londyńskim The Theatre w 1595 r., a całe 

przedstawienie trwało ok. 2 godzin. 

 

2. CZAS I MIEJSCE AKCJI 
Miejsce akcji: Werona. 

Akcja rozgrywa się przede wszystkim na placu publicznym i na ulicach miasta, ale także w 

pokojach i ogrodzie domu Kapuletich, w celi zakonu franciszkanów u ojca Laurentego, na 

cmentarzu i w grobowcu. Odstępstwo stanowi scena 1 aktu V, gdzie akcja dzieje się w Mantui. 

Czas akcji: nie jest możliwe jego dokładne określenie. 

W scenie 3 aktu I mamka Julii przypomina, że: Mija teraz/Rok jedenasty od trzęsienia ziemi, 

co sugeruje, że chodzi o autentyczne trzęsienie ziemi, mające miejsce w 1580 r. Tak więc akcja 

toczyłaby się w 1591 r., czyli wówczas, gdy Szekspir pisał dramat. Z kolei w rozmowie 

piastunki z panią Kapuleti w scenie 3 aktu I pada stwierdzenie, że do święta dożynek pozostało 

jeszcze ponad dwa tygodnie. Święto to obchodzono 1 sierpnia, zatem akcja dramatu rozgrywa 

się w porze letniej, do ok. – połowy lipca. 

Akcja obejmuje pięć dni i  nocy: od niedzielnego poranka do świtu w piątek (pamiętając, że 

dobę liczono wtedy od świtu). W sobotnią noc Romeo miał zły sen (akt I, scena 4), a w niedzielę 

udał się na spacer po gaju sykomorów (akt I, scena 1). Możemy także precyzyjnie (nawet co do 

godziny) określić następujące po sobie pory doby. Wzmaga to dodatkowo 

napięcie dramatu. 

 

3. CHARAKTERYSTYKA BOHATERÓW 

 
Wyraźnie widzimy, że Szekspir ukazuje w  dramacie głęboką analizę psychologiczną i 

przemiany uczuć tytułowych bohaterów, tym samym odchodzi od starożytnej tradycji, w  której 

postrzegano charakter postaci jako niezmienny i monolityczny. Bohater szekspirowski staje się 

czynnikiem dynamizmu akcji, tę akcję potęguje przez własną wewnętrzną dynamikę przemian. 

Istotą bohatera jest życie, działanie, uczestniczenie w różnorodnych zdarzeniach i sytuacjach. 

Postacie w trakcie trwania akcji dojrzewają, przechodzą przeobrażenie, zmieniają poglądy, a  

przede wszystkim ujawniają krańcowe nastroje, łatwo przechodząc od miłości do nienawiści, 

od rozpaczy do radości i szczęścia. Są tragiczne i wielowymiarowe. Szekspir zadbał o ich 

skomplikowanie charakterologiczne, dzięki czemu okazały się bardzo prawdziwe i wiarygodne. 

Tego rodzaju ożywienie bohaterów stało się istotną zaletą teatru elżbietańskiego. 

 

 



3.1. Romeo Monteki 

• Niedojrzały, sentymentalny kochanek 

Poznajemy go jako niedojrzałego emocjonalnie i pełnego melancholii młodzieńca o bladej 

twarzy, pochodzącego z bogatego włoskiego rodu. Zawsze nienagannie i wytwornie ubrany, o 

czym świadczą żarty Merkucja z ażurowych trzewików czy modnych spodni, wrażliwy i 

subtelny, wydaje się, że cierpi z powodu nieodwzajemnionej miłości do tajemniczej Rozaliny. 

Tymczasem jego słowa brzmią dość sztucznie, narzekania są wystylizowane na elżbietańską 

modłę, a ostentacyjne obnoszenie się z pragnieniem samotności i izolacja od świata trochę 

niekonsekwentne, jeśli zauważymy, że często spotyka się ze swymi przyjaciółmi. Więcej w tej 

postawie pozy i egocentryzmu niż szczerości doznań. Wypowiedzi Romea pozostają również 

jedynie w sferze stereotypów i sentymentalizmu, o czym świadczą m.in. słowa: Niestety! 

Czemuż, z zasłoną na skroni,/ Miłość na oślep zawsze cel swój goni! Gdzież dziś jeść będziem? 

Ach! (akt I, sc. 1).  

Wydaje się, że zakochany umiera z miłości, jest niesłychanie roztargniony i nieuważny, 

podczas gdy wkrótce okażą się to uczucia puste i nic nieznaczące, ponieważ miłość do Julii 

opanuje jego zmysły. Dochodzimy do wniosku, że Monteki jedynie w sposób dość ostentacyjny 

gra rolę zakochanego i naprawdę czuje się z nią doskonale. 

• Miłość dworska 

Warto wspomnieć, że już w średniowieczu istniała koncepcja miłości dworskiej, 

upowszechniana w  licznych romansach i  eposach rycerskich, np. w Opowieściach Okrągłego 

Stołu. Była ona całkowitym zaprzeczeniem codzienności małżeńskiego stadła. Zakochany 

znajdował się w pozycji sługi, jego zadaniem stawało się służenie swej wybrance, znoszenie jej 

zmiennych nastrojów i poddawanie się próbom, na które ta go wystawiała. Miłość taka była 

rezultatem osobistego wyboru, pewnego flirtu, a jej kodeks nakazywał cierpliwość i  uległość. 

Romeo stara się postępować zgodnie z tym konwencjonalnym wzorcem, rozpoetyzowany 

chłopiec rozpamiętuje miłosne uczucia i kontempluje Rozalinę jako ideał, co zbliża go w tym 

wymiarze do wielu bohaterów romantycznych. 

•  Przemiana bohatera rezultatem autentycznej miłości 

Prawdziwe uczucie do Julii, spotkanej na balu u Kapuletich, wyzwala w zakochanym ogrom 

namiętności. Wielka i prawdziwa miłość przychodzi znienacka, wymaga wierności aż po grób 

i przekracza wszelkie ludzkie ograniczenia czy prawa. Niespodziewana zmiana obiektu 

westchnień jest odczytywana negatywnie przez ojca Laurentego, jednak w trakcie 

obserwowania kolejnych zdarzeń widz przekonuje się o prawdziwości słownych deklaracji. 

Zostają one udowodnione niemal natychmiastowym i potajemnym ślubem, którego udziela 

młodym ojciec Laurenty. 

Czy Romeo może stać się dobrym mężem?  

Z pewnością nie będzie już „papierowym kochankiem” – potrafił bowiem podjąć ważną 

życiową decyzję. Czujemy, że naprawdę zależy mu na Julii, jest gotów oddać za nią życie, 

podobnie jak nie mógłby żyć samotnie bez ukochanej (o czym świadczy popełnienie 

samobójstwa wskutek tragicznej pomyłki). 

Jednocześnie Romeo wciąż uszlachetnia swe uczucia, wytrwale broniąc prawa do 

osobistego szczęścia, wbrew woli rodziców. Pozostaje nieugięty w obliczu wielu przeciwności 

losu. Dostrzegamy jednakże gwałtowność, mściwość i porywczość jego charakteru (kiedy 

zabija Tybalta, narażając się na karę wygnania z Werony, a także gdy z jego ręki ginie Parys). 

• Wygnaniec  

Wskutek zwycięstwa w dwóch pojedynkach i zabicia Tybalta oraz Parysa Romeo jest 

zmuszony do ucieczki z Werony, co stawia go w bardzo trudnym położeniu. Zamiast trzeźwej 

i  chłodnej oceny sytuacji w  młodzieńcu dominują uczucia buntu, zaciekłości, wrogości, żalu 

po stracie Merkucja, zaś wszystko to kończy się natychmiastową zemstą na Tybalcie. W tym 

momencie uwidaczniają się jeszcze inne cechy młodego Montekiego, takie jak odwaga, 



męstwo, znajomość rzemiosła rycerskiego. Niestety, wrodzona porywczość i brak dojrzałości 

emocjonalnej prowadzą go do zbrodni i w efekcie – do umieszczenia na marginesie 

społeczeństwa. W aspekcie niedawnego zawarcia związku małżeńskiego czyny te wydają się 

co najmniej nierozsądne i nieprzemyślane, choć współczujemy bohaterowi z powodu śmierci 

jego najlepszego przyjaciela. Usprawiedliwia go też konieczność przestrzegania zasad 

honorowego kodeksu rycerza, który nakazywał pomszczenie zabójcy.  

• Konsekwentny, dojrzały  

Paradoksalnie, to właśnie plan samobójstwa udało się naszemu bohaterowi zrealizować 

i wprowadzić w czyn konsekwentnie, bez rozterek i chwili wahania. Świadczy to o jego 

wielkiej miłości do Julii, uczucia, które sam przyrównuje do szaleństwa, mówiąc: wpadłem 

w gorszy stan niż szalonego (akt I, sc. 2). Tym samym dochodzi do idealizacji postawy 

romantycznego kochanka.  

 

3.2. Julia Kapuleti  

• Pełna wdzięku czternastolatka  

Julia jest jedyną córką bogatych Kapuletich, mieszkańców Werony, którzy od lat toczą 

spór z rodem Montekich. Dziś uznalibyśmy ją za zbyt niedojrzałą i za dziecinną jak na 

małżeństwo, jednak w ówczesnej obyczajowości wydawano za mąż nawet i młodsze panny, a 

związki inicjowane były przez rodziców młodej pary. Dodajmy, że w chwili poznania 

dziewczynki Romeo zapewne też był nastolatkiem. Monteki dostrzega ją na balu, podczas 

którego obojga dosięgają strzały Amora. Padają pełne zachwytu, poetyckie wyznania Romea, 

głoszące urodę Julii: Ona zawstydza świec jarzących blaski;/ Piękność jej wisi u nocnej opaski 

[...] Jak śnieżny gołąbek wśród kawek (akt I, sc. 1). Zgodnie z ideałem piękna, sięgającym 

jeszcze średniowiecza – gdy było ono rozumiane jako piękno wewnętrzne, czyli światło 

pochodzące od Stwórcy – ukochana mabyć kobietą anielską. Zresztą kochanek nazwie ją 

uroczym aniołem. Pozostałe określenia mieszczą się w estetycznym kanonie włoskich 

humanistów.  

• Posłuszna córka  

Julia jawi się nam jako postać o wiele bardziej konkretna i dojrzalsza niż mogłoby to 

wynikać z jej wieku. Początkowo (przed poznaniem Romea), naiwna i posłuszna rodzicom 

dziewczyna, zgadza się na ewentualne małżeństwo z Parysem. Ale zgoda ta wynika z szacunku 

dla matki i nieświadomości bohaterki – dotąd nie doświadczyła jeszcze siły uczucia. 

Z grzeczności słucha opinii pani Kapuleti na temat Parysa, która w  istocie jest hymnem 

pochwalnym na cześć przystojnego i bogatego krewniaka samego księcia Eskalusa. Chce 

uszanować wolę starszych, więc potakuje, nie wykazując przy tym żadnego entuzjazmu.  

•  Konkretna, zrównoważona, dojrzała  

Gdy na balu zauważa pięknego młodzieńca, uświadamia sobie, że nie wolno jej ulegać 

woli rodziców, gdyż zgoda na ślub z Parysem zniszczy jej całe przyszłe życie. Szybko dojrzewa 

emocjonalnie i w następnych scenach wykaże się wielką stanowczością, konsekwencją oraz 

rozwagą. Rozmowa w ogrodzie i słynna scena balkonowa prowadzą do podjęcia przez nią 

decyzji o zawarciu sakramentalnego związku. Takie rozwiązanie wydaje się najlepsze 

w sytuacji, gdy zakochani nie mogą liczyć na błogosławieństwo rodziców. Tym samym ich 

miłość znajduje oparcie w nierozerwalności związku z punktu widzenia wiary i stwarza szansę 

na uznanie jej przez zwaśnione rody. Trudne okoliczności sprawiają, że naiwne dziecko 

dojrzewa uczuciowo, przeobrażając się w doświadczoną kobietę, zdolną do obrony swej 

pozycji, na przekór całemu światu. Dziewczyna wykazuje ogromną siłę charakteru i upór, 

odnajduje w sobie wielki potencjał wytrwałości i sprytu, szukając ratunku u ojca Laurentego. 

Doznaje gorzkiego upokorzenia ze strony starego Kapuletiego, który obrzuca ją inwektywami, 

gdy dowiaduje się o jej sprzeciwie na wieść o małżeństwie Parysem. Jednak pokonuje chwilowe 

załamanie i słabość, aby nadal z determinacją dążyć do połączenia z mężem, znajdującym się 



w Mantui. Nie może już liczyć na pomoc najbliższych, bowiem swoją taktykę zmienia nawet 

ukochana piastunka Marta, co musi być bolesnym ciosem. Na koniec, przeświadczona o swojej 

klęsce, postanawia wstąpić do grobu. Tragiczna śmierć kochanków uwydatnia prawdę 

ogólnoludzkiego przesłania, że autentyczna miłość stanowi najsilniejsze ogniwo, mogące 

łączyć ludzi od wieków – bez względu na przekonania, rasę, narodowość czy inne przeszkody 

społeczne.  

 

3.3. Ojciec Laurenty 

Stary zakonnik z klasztoru ojców franciszkanów jawi się widzom jako filozof, mędrzec 

służący radą i znawca ludzkich dusz. Wybór Szekspira padł na zakon, którego jednym 

z ważniejszych zadań, ujętych w regule, było prowadzenie mediacji łagodzących konflikty 

międzyludzkie w imię miłości bliźniego. Dlatego też rozważny i spokojny ksiądz staje się 

jedynym powiernikiem młodych. Dodajmy, że jest niezwykle szanowany w Weronie, 

mieszkańcy uważają go za „świętego człowieka”, któremu słusznie całe miasto cześć oddaje 

(akt I, sc. 2). Uosabia ideę pojednania i dąży do pogodzenia dwóch skłóconych rodzin. 

Dowiedziawszy się od Romea o  jego wielkiej miłości do Julii, jako człowiek rozważny i kapłan 

Boży, podsuwa mu pomysł małżeństwa, który może zapobiec tragedii. Pragnie tym samym 

pomóc młodzieńcowi w przekonaniu seniorów obu rodów, a zarazem uwiarygodnić miłość, 

ujmując ją w ramy świętego sakramentu. Niestety, plan zawarcia związku w pośpiechu i po 

kryjomu, bez zgody rodziców, bez udziału świadków, nie wróży dobrze na przyszłość i może 

wzbudzać wątpliwości natury moralnej. Czy ksiądz powinien proponować ślub młodym, którzy 

zaledwie przed chwilą się poznali? Jest pewne, że szczerość wyznań Romea i Julii wzrusza go 

i motywuje do działania. Uważa, że musi wykorzystać szansę na pojednanie rodów, lecz 

wskutek zbiegu tragicznych nieporozumień staje się pośrednio przyczyną samobójstwa 

kochanków. Ta, pod wieloma względami pozytywna postać, daje się poznać także od strony 

czysto ludzkich ułomności, gdy np. zamiast sam iść z listem do sługi Romea, posyła do niego 

brata Jana, a w związku z tym cała intryga się nie udaje. W akcie finałowym natomiast drży 

i płacze, chyłkiem opuszczając cmentarz. Potem wyznaje prawdę, oskarżając także siebie 

o przyczynienie się do śmierci zakochanych, co świadczy o jego zawstydzeniu i wyrzutach 

sumienia (akt V, sc. III). Ten dramat najpewniej odciśnie swoje piętno na dalszym życiu 

postaci. Laurenty ma bowiem poczucie winy niezawinionej, tragicznej, co w pewien sposób 

zbliża go do dawnych bohaterów antycznych tragedii. 

 

3.4. Marta Stara piastunka  

Julii jest jej opiekunką, powiernicą jej sekretów i doskonale spełnia funkcje, powierzone 

jej przez Kapuletich. Zajmuje się dziewczyną najlepiej, jak potrafi, lecz wydaje się tylko prostą 

przedstawicielką gminu, która nie może swym umysłem czy sercem ogarnąć złożonych 

komplikacji miłosnych między młodymi. Dość prymitywna i niewykształcona, co potwierdza 

rozmowa z Merkucjem, w trakcie której padają jej dosadne, uszczypliwe i banalne żarty. 

Początkowo sprzyja ich zamiarom, ona jedna, oprócz zakonnika, wie o ślubie i o nocy 

poślubnej. Staje się pośredniczką między Julią a Romeem, aż do czasu, gdy dość 

niespodziewanie zmienia swoje stanowisko. Po zabójstwie Tybalta i ucieczce młodzieńca do 

Mantui, Marta uznaje, że dziewczyna powinna zapomnieć o swym mężu i zgodzić się na ślub 

z Parysem. Niewątpliwie istnieje kilka przyczyn, uzasadniających taki obrót sprawy. Być może 

nie obawia się gniewu Kapuletich, od których jest całkowicie uzależniona, może też kieruje nią 

sympatia do zabitego przez Romea Tybalta, określanego mianem najlepszego przyjaciela. 

Jednak, czyż to ją usprawiedliwia? Zauważmy, że dla piastunki nie istnieją „świętości” – 

lekceważy miłość, wierność, a przede wszystkim zawarty wobec Boga sakrament małżeństwa. 

Jest ona jednak postacią niebywale komiczną, właśnie przez swą gadatliwość i niekiedy 

rubaszny język.  



 

3.5. Merkucjo  

Przyjaciel Romea pojawia się na scenie w niedzielny wieczór, a krótko potem, 

w poniedziałek, zostaje zabity przez Tybalta. Mimo tak niewielu scen z jego udziałem, mamy 

wrażenie, że jest to postać „z krwi i kości” – pełna humoru i żołnierskiej werwy. Wydaje się, 

że musi być dużo starszy od Romea, gdyż przemawia jako człowiek doświadczony, śmiało 

ujawniając swe poglądy. Przede wszystkim stara się „sprowadzić go na ziemię”, zalecając 

kpiarsko bardziej przyziemny i realny sposób patrzenia na kobiety. Drwi sobie z idealizacji 

kobiecości i postrzegania kobiet jako aniołów, ironizuje z melancholii Romea, z jego 

sentymentalnego wzdychania do Rozaliny. Radzi, aby zakochał się w kimś innym, by był 

naturalny i praktyczny, a nie rozpoetyzowany i smutny. Przy tym Merkucjo to niezwykle 

oddany, wierny i lojalny przyjaciel, z natury bezpośredni i rubaszny, wesoły i energiczny 

gaduła, który potrafi bawić się słowami w dialogu z Martą, czy ujawniać swe nocne wizje, aby 

wykazać złudę i pustkę sennych marzeń o królowej z krainy wieszczek i elfów. Kiedy na scenę 

wkracza Tybalt, Merkucjo szuka powodu do zaczepki i wymiany ciosów, tak jakby chciał 

zacząć ten tragiczny pojedynek. Nie reaguje na prośbę Romea, aby schował szpadę. Być może 

irytuje go łagodność młodzieńca, którą poczytuje za niezrozumiały lęk przed walką. Z tego też 

powodu tym odważniej przystępuje do starcia. Zapewne od razu po fatalnym ciosie zdaje sobie 

sprawę z tego, że został poważnie ranny, lecz nie chce niepokoić Romea, kpiąc sobie z niej 

i bagatelizując „draśnięcie”. Niestety, na ratunek okazuje się już za późno.  

 

3.6. Kapuleti i Monteki  

Zwaśnione ze sobą od wieków dwa wielkie i bogate rody, mieszkające w Weronie, 

zostały zaprezentowane w sposób kontrastowy. – Stary Kapuleti i  jego małżonka to osoby 

porywcze, wybuchowe, o  usposobieniu cholerycznym, łatwo wpadające w  złość. 

Prawdopodobnie to oni wywołali konflikt, a teraz wykazują postawę pełną nienawiści i agresji. 

Matka jedynaczki pozornie pozostaje obojętna w obliczu sporów, lecz po zabójstwie Tybalta 

szykuje Montekiemu krwawą zemstę. Jej mąż w młodości lubił zabawy i biesiady, nieobce były 

mu też nocne schadzki z kobietami. Teraz stał się domowym despotą tyranizującym córkę. Jego 

zmartwieniem jest znalezienie zamożnego męża dla swej jedynaczki. Parys to dla niego świetna 

partia: jest bogaty, wywodzi się z szanowanego rodu, posiada ogładę towarzyską, jest bardzo 

urodziwy. Dlatego nie może pojąć stanowiska Julii, co wzbudza gwałtowne reakcje. Państwo 

Kapuleti są przy tym wielkimi egoistami, bezwzględnymi, a wręcz okrutnymi dla własnej córki. 

Nie zwracają uwagi na słowa sprzeciwu, a Kapuleti grozi dziewczynie, że wyrzeknie się jej, 

jeśli ta nie zgodzi się z jego wolą. – Monteki, ojciec Romea, sprawia wrażenie człowieka 

spokojnego, być może to nie z jego winy zrodził się konflikt między rodami. Z pewnością 

bardzo kocha on młodzieńca i otacza go opieką. Jego małżonka po wygnaniu Romea umiera 

z żalu i tęsknoty za synem. 

 

4. PROBLEMATYKA 
4.1. Potęga miłości i śmierci 

W  zbiorze szkiców niemieckiego poety Heinricha Heinego czytamy: Bohaterem tego 

dramatu nie jest wymieniona para ludzi [Romeo i Julia – przyp. autorki], lecz sama miłość. 

Widzimy tu miłość młodzieńczo zuchwałą, stawiającą opór wszelkim wrogim okolicznościom, 

przezwyciężającą wszystko... Nie lęka się ona bowiem w zaciętej walce szukać ucieczki 

w najstraszniejszym, lecz najpewniejszym sprzymierzeńcu, w śmierci. Miłość sprzymierzona 

ze śmiercią to siła nie do pokonania. 

 Romeo i Julia jest utworem ukazującym uniwersalną prawdę o potędze i  pięknie 

dobrego uczucia, którego konsekwencją – wskutek nieprzewidzianego zbiegu okoliczności – 

jest śmierć zakochanych. Płacą oni najwyższą cenę za nienawiść panującą między rodami 



Kapuletich i Montekich, tło dramatu stanowi ów zadawniony konflikt i to on w ostatecznym 

rozrachunku decyduje o tym, że miłość zakończy się tragedią. Zasadą konstrukcyjną akcji staje 

się kontrastowe zestawienie najbardziej popularnych w literaturze motywów: miłości i śmierci 

oraz miłości i nienawiści. Nad tym wszystkim ciąży jeszcze jakaś fatalna siła (fatum). 

Zauważmy też, że Szekspir uświadamia widzom, w jaki sposób uczucie, które mogło się stać 

podstawą dobra, radości życia, piękna, szczęścia rodzinnego, przeistacza się w siłę niszczącą. 

Motyw miłości nieszczęśliwej, czyli skazanej z góry na niepowodzenie, to motyw wędrowny.  

5.2. Motyw nienawiści i kłótni  

Zadawniony konflikt między arystokratycznymi rodami Kapuletich i Montekich staje 

się źródłem tragedii ich potomków. Nie wiemy, co doprowadziło do sporu, jednak złość trwa, 

czego dowodem są liczne bójki i awantury wszczynane na ulicach Werony (od jednej z nich 

zaczyna się dramat). Zasady rycerskiego kodeksu honorowego powodują, że przedstawiciele 

obu rodzin i ich krewni toczą między sobą zacięte pojedynki, aż wreszcie sprawujący władzę 

w mieście książę Eskalus musi surowo interweniować – zabrania pod karą śmierci wszczynania 

walk i burd. Domyślamy się, że wywołują one niepokój i strach u obywateli, dezorganizując 

życie miasta. Głównym motorem kłótni jest jednak – jak się wydaje – stary Kapuleti, człowiek 

zapalczywy i skory do gniewu. Jego agresja powoduje, że dawne waśnie wciąż odżywają, 

mobilizuje do walki nowe młode siły, narażając krewniaka na śmierć. 

Słudzy obu stron również zostają wplątani w spór, a niezgoda i kłótnie są przyczyną 

tragedii Romea i Julii, którzy nie mogą otrzymać błogosławieństwa nienawidzących się 

wzajemnie rodów. Sytuację chce uratować ojciec Laurenty, jednak jego planu – wskutek 

nieszczęśliwych zrządzeń losu – nie uda się zrealizować. Dopiero śmierć dzieci – Romea i Julii 

– doprowadza do przezwyciężenia wrogości. Kapuleti jako pierwszy postanawia pogodzić się 

z przeciwnikiem, mówiąc: Monteki, bracie mój, podaj mi rękę (akt V, sc. 3). 


